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Depesze telegraficzne.
Praga, 12. listop . Duchowieństwo, z wy­

jątkiem  kilku  członków tylko, wysiało do kar­
dynała arcybiskupa w W iedniu adres potw ier­
dzający krok jego w sprawie konkordatu.

Berlin, 12. listopada. N.ektóre rządy od­
powiedzą na  zaproszenie Francyi do konfereneyi 
zasadniczą gotowością, powołując się przytem na 
4ty punkt deklaracyi akwizgraóskiej z dnia 15. 
listopada 1858. Jako warunku udziału swojego 
w konfereneyi żądać będą przyzwolenia kuryi 
rzymskiej, która jest jednak wątpliwą.

K olonia 12. listop. Z Paryża donoszą: 
Lord Lyons oznajmił gabinetowi francuzkiemu, 
że Anglia niewielką ma chęć do udziału w za­
proponowanej konferencji. Obawiają się nowych 
zaburzeń we W łoszech; usposobienie jest tam 
wielce nieprzyjazne Francji, do czego niemało 
się przyczyniło niezręczne postępowanie fran- 
cuzkich ajentów konzularnych. Lamarmora 
miewa częste konferencje z Moustierem.

Nowy-York, 11. listop . Domingo wypo­
wiedziało wojnę republice H ajti.

W iadom ości polityczne.
W Izbie deputow anych rozpoczęły się 

już przedw czoraj obrady  nad u staw ą o dele- 
gacyach  i deba ta  jenera lna , w k tó ie j jed n ak  
n iezab ierał jeszcze g ło s u  żaden z posłów pol­
skich. Przeciw  wnioskowi w ydziału zab ierali 
głos T om an, M ende i R ygier,* a zapisani są 
jeszcze Petrino, G iovanelli, Gross (z T y io lu ) 
L im beck, Cerne i Z iem ia łk o w sk i; za wnio­
skiem  w ydziału  przem aw iali P lener, Skene i 
P ra tobevera . W końcu zaproponow ał Rech- 
bauer, ażeby trzecie czytanie ustaw y zostało 
na  ta k  długo odroczone, dopokąd uchw alone 
już przez izbę ustaw y nieotrzym ają sankcyi 
cesarsk ie j. W nosząc z dotychczasow ego toku 
rozpraw , ja k  rów nież z ośw iadczenia p. Beu- 
sta na  konfereneyi depu tow anych , że pod 
sw oją odpow iedzialnością przyrzek ł posłom  
polskim  w ybór delegacyi podług grup, zdaje 
się  być n iew ątpliw em  przyjęcie w niosku rzą ­
dowego. D ebaty  jed n ak  będą  jeszcze bardzo 
gorące i praw dopodobnie zostanie przyjętym  
w niosek R echbauera.

Tym czasem  słychać znowu o zam iarze 
uzupełnienia  m in isterstw a. J a k  utrzym uje 
I  t ! Z .dzienników  w iedeńskich, pozostanie 

, w urzędzie ; Hye odda m inisterstw o
ośw iecenia H asnerow i a  tek ę  spraw iedliw ości 
B ergerow i; książę K arol A nersperg  zostanie 
prezydentem  m inisterstw a przedlitaw skiego, 
a  G iskra obejmie m inisterstw o handlu. Co do 
m inisterstw a skarbu  zaś d o d a ją , że baron 
B ecke zatrzym a tę  tek ę  d la  P rzed litaw ii, a 
m inisterstw o finansów państw a  m iałby  obiąć 
b y ły  taw ernik  baron Sennyey. Są to jed n ak  
zawsze jeszcze kom binacye, niem ające żadnej 
podstaw y pewniejszej.

Z Pesztu donoszą, że nam iestn ik  kro- 
ack i baron Ranch i członek kroack iego  try ­
bunału najw yższego Zsivkovic u k ład a ją  się 
tam  teraz  z D eakiem  i Eotvbsem w spraw ie 
kroackiej. Podług propozycyi D eaka m ogłoby 
przyjść do sku tk u  pojednanie K roacyi z W ę­

gram i na następujących podstaw ach: U chw ała 
sejm u k roackiego  z r. 1861, k tó ra  żąda d la  
K roacyi sam oistnej adm inistracyi wewnętrznej, 

1 w łasnego zarządu  szkół, w łasnego sądownie- 
' tw a i w łasnej adm inistracy i finansowej, ma 
j  być zatrzym aną. Szef kroackiego rządu k r a ­

jowego będzie m ianow any za przyzw oleniem  
m inisterstw a w ęgierskiego, k tórego  ma być 
członkiem . D la spraw  spólnych m iędzy Kro- 
acyą i W ęgram i istn ia łoby  ciało praw odaw - 

1 cze w Peszcie, w którem  K roaci i S łow em  
czycy byliby zbiorowo reprezentow ani. Do 
tych spraw  m iałaby K roacya przy m inister­
stw ie w ęgierskiem  podsekretarza stanu. W 
delegacyi m ogłaby reprezentow ać K roacyę 
deputacya w ybierana albo z całego sejmu 
w ęgiersk iego  albo ty lko z kury i k roack ie j. 
Pogran icze w ojskowe m a być adm in istra­
cyjnie i sądow nie połączone z K roacją,
a  naw et i D alm acja , jeśli tego ze­
chce. T y lk o  o zw róceniu R iek i Kroa-
cji niem oże być m ow y, a le  o ten szkopuł 
m ogą się w łaśnie rozbić zupełnie uk łady , 
zw łaszcza, że sam a R ieka  niechce nic w ie­
dzieć o po łączeniu  z W ęgram i.

P an  m inister B eke w spom inał we w y­
dziale ugodnym  o przyszłym  niedoborze,
k tó ry  w C isle jtan ii w yniesie na r. 1868 50 
mil. złr. a  k tó re  p. m in ister zam yśla  pokryć 
bez dalszego użycia k redytu . Prócz tego 
przedłożył p. B eke przekroczenie budżetu 
na rok  bieżący, a choć tenże n ieuplynął 
jeszcze toć w ynosi ono już do te raz  17.537.250 
złr. L iczba ta  obejmuje bardzo ciekaw e szcze­
góły; i ta k  przekroczono w ydatk i na dwór 
cesarsk i o przeszło 1 mil. złr. a m ianow i­
cie 720.000 złr. na koronację w ęg ierską  i 
200000 złr: na przejazdkę adm ira ła  T eget- 
hofa za ciałem  cesarza M aksym iljana, cho­
ciaż pierw sza kw ota dotyczy w zupełności 
W ęgier. D yspozycyjny fundusz, to  je s t w y­
datk i wyższej policji tajnej, w ym agają  jeszcze 
o 100.000 złr. w ięcej aniżeli było p rzezn a­
czono w prelim inarzu. Na wojsko żądają  
o 8 m il złr. w ięcej z powodu w ysokich cen 
zboża, dla Galicji policzono na  w sparcie 
d la  powi dzią dotkniętych 250000 z ł r , d la  
W ęgier d la  do tkn ię tych  głodem  w zeszłym  
roku 1. mil. złr. N a wymogi ośw iaty  żąda 
p. m inister ty lko  10.000 złr.; co n a jd o k ła ­
dniej m aluje stan  państw a i usposobienie 
rządu; 10.000 złr. na  ośw iatę a 8. m il. na 
w o jsko !!!

Najnowsze wiadom ości z Włoch za­
przeczają  zupełnie w szelkim  doniesieniom  
wczorajszym  co do G aribaldego. N iezostał 
on jeszcze i n iebędzie przeniesiony na w y­
spę P a lm arię , lecz pozostanie na te raz  w 
Y arignano. Podług „Gazz. del P opo lo“ nie 
m yśli rząd  w cale wytoczyć procesu jem u ani 
też oficerom jego sztabowym. Również nie- 
potw ierdza się w iadomość o aresztow aniu  
Acerbiego i o krokach czynionych przez po­
sła  am erykańskiego pana M arsha na  korzyść 
G aribaldego; ze strony poselstw a am ery ­
kańskiego m iano prosić ty lk o  o pozwolenie

i otrzymać j e ,  ażeby sekretarz poselstwa  
m óęł w idyw ać się z Garibaldim w więzieniu.

Stosunki m iędzy W łocham i i F ranc ją  
zaostrzają  się w idocznie pomimo w szelk ich  

j pochwał, jak iem i najnow szy „M onitor“ kadzi 
rządow i w łoskiem u za jego „pa tryo tyczne  
usiłow ania około p rzyw rócenia  porządku, bez­
pieczeństw a i uszanow ania tra k ta tó w "  z 
czego wróży Monitor naw et wzm ocnienie do­
brych stosunków  z W łocham i. Z w cale in ­
nego bowiem tonu przem aw ia rząd  w łoski w 
nowej nocie p. M enabrey, w ysłanej do posła 
włookiego w P aryżu , p an a  N igry , gdyż nota 
ta  żąda w yraźnie u stan ia  in terw encji fran- 
cuzkiej, p rzedstaw ia  niepodobieństw a u trzy ­
m ania konw encji w rześniow ej i nalega o 
ostateczne załatw ien ie  spraw y rzym skiej.

Tym czasem  i spraw a konferencji nie- 
idzie jakoś sporo. W praw dzie zapew nia ją  
dzienniki fęancuzkie, że g ab ine t tu ilery jsk i 
rozesłał już 10. urzędow nie zaproszenia do 
w szystkich  m ocarstw  europejskich i że ze­
w sząd otrzym ano odpow iedź pom yślną , a le  
to może być p ra w d ą  ty lko  w zasad z ie ; nie­
k tó re  bowiem rządy  staw iają  jako  w aru n ek  
p rzystąp ien ia  przyzw olenie pap ieża , a  to 
rzecz n ie ła tw a do osiągnięcia, gdyż ja k  w iado­
mo niecheiał on w swoim czasie uznać w cale  
konw encji w rześniow ej. I  w istocie też n ie ­
najlepsze panuje  dziś w W atykan ie  usposo­
bienie w zględem  F ranc ji. Papież na zap y ta ­
nie przez nuncjusza C higi kaza ł odpow ie­
dzieć sucho, że m niem a, iż w obecnych o k o ­
licznościach zdoła utrzym ać w łasnem  woj­
skiem  porządek i spokojność w  P aństw ie Pa- 
p iesk iem , a  zatem  obejdzie się bez pomocy 
francuzkiej, za k tórej udzielenie dziękuje  ce­
sarzow i. Z arazem  papież ośw iadczył, czyniąc 
zadosyć życzeniu ce sa rza , iż nie będzie do­
chodzenia z powodu głosow ania powszechnego 
przedsięw ziętego podczas k ró tk iego  pobytu 
wojsk w łoskich. O dpowiedź ta  je s t n a jle ­
pszym  dowodem , że papież zarówno nieufa 
F rancji ja k  i Włochom.

T akże  opinja publiczna we W łoszech 
w cale nie je s t przychylną o b ro to w i, ja k i 
b iorą  rzeczy, i dem onstruje ciągle przeciw  
rządow i. Z F lorencji donoszą , że zebrani 
tam  deputow ani lew icy postanow ili zaraz po 
otw arciu p a rlam en tu  postaw ić w stanie oska­
rżen ia  całe m inisterstw o M enabrey, a w ko­
łach dyplom atycznych  m ó w ią , że M enabrea 
chce zapobiedz tem u rozwiązaniem izby i 
rozpisaniem  nowych wyborów. B yłby to je ­
dnak  eksperym ent dość niebezpieczny przy  
dzisiejszem  rozdrażnieniu. A  że jest ono n ie ­
m ałe  , św iadczą o tem ostatn ie rozruchy  w 
M edyolan ie , T urynie i innych m ia s ta c h , o 
k tó rych  dopiero teraz nadchodzą bliższe 
szczegóły. W M edyolanie — ja k  donosi n a ­
w et „Monitor" — przyszło naw et do sta rc ia  
ludu z w ojskiem , staw iono barykady , a g w a r-  
dję narodow ą rażono kam ieniam i. W Tury­
nie zaś krzyczano : „Śm ierć obcym ! Precz 
z m in isterstw em ! Precz z N igrą! My chce­
my uw olnienia G a rib a ld eg o !“ —  a  je d ' 
m onstrantów  niósł szubienicę z U



k tórej w ypisane było im ię bardzo dostojne. 
T a  jed n ak  skoczyło się w szystko bez u ży ­
cia broni.

O bitwie pod M entaną nadchodzą ciągle 
jeszcze rozm aite depełn iające szczegóły. T  ik 
p iszą teraz  m iędzy innem i z R z y m u : G ari- 
baldziści, te  bandy, k tóre nazyw ano nędzne- 
mi p rzypom inali sław nych wojow ników  
pierw szej rew olucji francuzkiej. W idziano, 
ja k  ci bohaterow ie licho odziani, bosi, z g ło ­
d n ia li i źle ubrojeni s ta li n iezachw iani pod 
m orderczym  ogniem  Chassepotów. P rz e sk a ­
k iw ali stosy trupów , a ż e ly  rzucać się ślepo 
na  bagnety. D zieci od 13 do 14 la t sp ie ­
szyły na śm ierć ja k  na  zabawę z okrzykiem : 
„N iech żyją Włochy! Niech żyje w o lność!“ 

W  R zy m ie , ja k  pisze ,;L ibertć“ , zajm ują 
się te raz  jak im ś p lanem  rew izji k a rty  W łoeh. 
Półw ysep ma być rozdarty  na trzy  części, 
z k tórych  środkow a m a przypaść Papieżowi; 
górne zaś i dolne W łochy niew iadom o je ­
szcze kom u , a le  an i W iktorow i Em anuelow i 
ani też królow i neapolitańskiem u. „L ib ertó " 
n iepow iada je d n a k , kto się zajm uje tym  
aw anturn iczym  planem .

W  Paryżu  obiegała tem i dniam i pogło­
s k a , jak o b y  Napoleon zam ierzał abdykow ać 
i ustanow ić rejencję. J e s t  to wieść zanadto 
n iedo rzeczna, ażeby jej w ierzyć można. To 
pew na w szakże , że Napoleon od śm ierci 
M ornyego i M ocquarda, dwóch najzaufań- 
szych sw oich doradzców, jest bardzo chwiejny 
w swoich postanow ieniach i u lega zanadto 
w pływ ow i kobiet. Cesarzow a z Rouherem 
rządzą w ięcej, niż sam cesarz. Tern daje się 
tłum aczyć dzisiejsza zm ienność po lityk i fran ­
cuzkiej, i tem u też przypisać po trzeba p rzy ­
jęcie  dym isji p. L avalettego  , o k tórem  do 
nosi „P a tr ie " . S ły c h a ć , że przy tej sposob­
ności chce sobie ulżyć także  p. Rouher zło­
żeniem  teki finansów, k tó ra  mu zaw adza, i 
w ym ieniają już jako  następcę jego pana 
M agne, a  jak o  m inistra spraw  w ew nętrz­
nych pana P inarda . U stąpienie L avalettego  , 
jeźli się potw ierdzi, będzie oznaką, że s tan o ­
wcze rozw iązanie spraw y rzym skiej pójdzie 
znowu w odw lokę.

Lwów 13. Listopada 1867.
W  szeregu artyku łów  um ieszczonych w 

k ilku  poprzednich num erach w ykazyw aliśm y 
z naszego stanow iska opozycyjnego w adli­
wość postępow ania ta k  sejmu j a k i  w yszłych 
z łona jego delegacyi i w ydziału krajow ego, 
k tó re  to  insty tucye  — niepojąw szy ani w aż­
ności chw ili przeobrażenia, w jak ie j się teraz  
znajduje nasze społeczeństw o, niem niej i w y­
jątkow ego położenia, ja k ie  kraj nasz jako  część 
ziem polskich obecnie zajm uje — niezdołały 
odpowiedzieć swemu zad an iu ; w sku tek  czego 
k ra j nietylko nieodniósł żadnego z nich po­
żytku, lecz ja k  to udow odniliśm y poprzednio, 
poniósł n aw et szkody przez złe gospodarstw o, 
opieszałość lub zapoznanie stanow iska n a ro ­
dowego, czego się dopuściły tak  w ydział ja k  
i delegacja w iedeńska.

C ały jed n ak  ten  b łędny k ierunek  naszej 
reprezentacji odnieśliśm y do je j obecnego sk ła ­
du, k tó ry  niedaje nam  w cale  żadnych rękojm i, 
iżby ona na przyszłość porzuciła  fałszywe 
to ry , jak iem i w zeszłych k roczy ła  kadencjach ; 
musieliśmy więc na podstaw ie tych  danych 
przyjść do w yniku, iż ty lko  znaczna zm iana 
w gronie poselskiem  lub zupełne porzucenie 
dotychczasowej polityki w iększości zdołają 
sejm  nas odświeżyć i w yw ołać w nim  tę 
sprężystość, w ytrw ałość w pracy  i stałość 
w zasadach narodow ych i postępow ych, k tó re  
jedyn ie  w stan ie  są przeprow adzić n ieuni­
knione odrodzenie k ra ju  naszegó.

Mówiąc o zm ianie naszej izby poseł 
skiej, w ykazyw aliśm y ob >k tego, iż znaczna 
część posłów z oowodu obarczenia innem i 
obow iązkam i ja k  n. p. w radach  pow iato ­
wych, lub d la  swej niedołężności i niedopi- 
san ia  sił swych tak  trudnem u zadaniu  po 
w inna odstąpić od am bicji zajm ow ania krzeseł 
poselski h a godność tę  d la  tych zachow ać, 
k tó rych  uzdolnienie, ch irak te r  i położone 

i już w spraw ie narodow ej zasługi do tego 
| pow ołują.

Owoż z przytoczonych powyżej rozu- 
l m o w ań , b iorą  korespondenci „C zasu“ po- 
! c h o p , aby  zarzucić n im  z jednej s trony  
i n iekonsekw encję , k tó rą  popełniam y chcąc 

wyrzucić szlachtę ze se jm u , k tó ra  przecież 
w w iększości swej glos w ala  2. m arca p rze ­
ciw w ysełaniu delegacji do W iednia  ; a po- 
w tóre p y ta ją  się z dziecinną n iem al naiwuo- 
ś c ią , gdzieżże na  m iejsce niedołężnych i 
niedorosłych swemu zadaniu posłów, w m iej­
sce pow ag powiatow ych odszukać owych 
pożądanych ludzi zdolnych , mężów pracy i 
ząsług narodow ych , patrjo tów  wy próbowa­
nych  i t. d.

Co do pierw szego zarzutu , to n ad m ie ­
nim y jed y n ie , że k ry terium  niedołężności 
nie przyw iązyw aliśm y jed y n ie  do g łosu ją­
cych za w ysełan iem ; głosow anie w spom nia­
ne było ty lko  jednym  ustępem  działalności 
sejm owej. Nie jeden  przeto należący do naj- 
zacofańszych głosow ał przeciw  w ysełaniu  ; 
choć jego zasady licow ały zupełnie ze za­
patryw aniam i głosujących za uchw ałą. Ryło 
to chw ilow e um ysłow e zboczen ie , k tó re  nas 
tern m aiej uderza , o ile w naszych sejm ach 
niezbyt grzeszono sta łością  w zdaniach lub 
konsekw encją  w głosow aniu. I  ta k  g łosow ał 
n. p. p. K raińsk i przeciw  w y s ła n iu , co je ­
dnak  w cale n ie  upraw nia  do zaliczenia go 
do opozycji ; a przez glosow anie to nie u tra ­
cił t n  w cale cechy zw olennika najdalej po 
suniętej reakcji.

N iesłusznie więc zarzuca nam  szano­
w ny au tor program atologji niekonsekw encję 

i ta m , gdzie w łaśnie my ta k ą  w idzim y w po- 
stępyw aniu  wielu z posłów, glosujących p rze­
ciw  w ysłaniu  delegacji. Z resztą godzimy się i 
na liczby au to ra  i przystalibyśm y chętnie , 
gdyby przew ażnie z tych  g rup  posłowie u stę­
pow ali , k tó re  ta k  osten tacy jn ie  ze św iado­
mością głosow ały za wysłaniem  do W iednia, 
to je s t księża i urzędnicy. Poniew aż jed n ak  
ci niezaw odnie do tego się n ie p o c z u ją , 
w ięc m usim y od pozostających żądać te g o , 
co nam  w skazuje jako  konieczność obo­
w iązek patrjo tyczny .

D rugiem u zaś korespondentow i odpo­
wiem y po krótce, że w k ra ju  znajdzie się 
jeszcze dość kaudydatów  na  posłów , jak ich  
w ym aga położenie kraju  i naw ał p racy , 
której podołać nieum ieli poprzednicy, lecz 
n ie trzeba  ich szukać w yłącznie m iędzy w ła­
ścicielam i ziem skiem i lecz siągnąć ręk ą  b ra ­
te rsk ą  do in te ligencji i tej w arstw y, k tó ra  
polityczną sw ą karie rę  nie rozpoczęła na, z ja ­
zdach ja rm arczn y ch , w yścigach prow incjo­
nalnych lub herbacianych w ieczorkach na  sa lo ­
nach lwowskich ale  zdobyła ją  p racą  um y­
słow ą, w ytrw ałością  w zasadach, okupioną 
la tam i w ięzienia i pośw ięceniam i, k tó re  ją  
staw iały  w  pierw szą lin ię  ofiar, zawsze go to ­
w ych życie i m ienie sw e s taw iać  na  k a rtę  
w olności i ojczyzny. _______________

W sp raw ie  tow arzystw a wzajemnych  
ubezpieczeń od ognia.

Ostrzega nas korespondencja A. z Krakowa 
zamieszczona w dodatku do Nru 133 „Gaz. 
Narod.“ z dnia 10. Czerwca 1866. i korespon­

dencja w kronice „Gazety Naród." z dnia 20. 
Listopada 1866. Nr. 267 z Krakowa (Pr.j, 
że w najważniejszych kwestjach dotyczą­
cych Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia przychodzących pod rozstrzy- 
gnienie Rady nadzorczej tego Towarzystwa, 
mała tylko ilość członków tejże Rady udział 
bierze a po największej części ci ty lko, którzy 
w pobliskości Krakowa mieszkają — dalsi zaś 
a nie mówić już o zamieszkałych w Galicyi 
wschodniej, rzadko kiedy są  obecni. Przewi­
d u jm y . iż na przyszłem zgromadzeniu członków 
Rady nadzorczej w Listopadzie b. r. taż sama 
co zwykle mała liczba pp. radzeów nie zawa­
ha się przystąpić do zamianowania stałego 
dyrektora - referenta , k tóry jak  wiadomo z po­
wodu , iż n i czerwcowem zebraniu dostrzeżono 
tendencyjne niedopełnienie warunku według §• 
93. ustępu 6 S ta tu tu  t. j. poprzedniego zawiado­
mienia wszystkich członków rady nadzorczej o 
celu tego zwołania to jest o nastąpić mającej 
nominacji dyrektora- r  eferenta , tymczasowym 
tylko dyrektorem referentem prowizorycznie 
zamianowanym został.

W  tak ważnej nominacji powinna by brać 
udział rada nadzorcza nie w takim składzie, jak  
ją  dziś widzimy złożoną, mianowicie o ile to 
dotyczy się Galicji zachodniej z członków To­
warzystwa, których w całym kraju  wyszukano 
jako osoby będące personae gratae — u JW . 
panów prezesów u steru Towarzystwa obecnie 
zostających, którzy za pierwszy warunek obie­
ralności na radzeów, stawiają bezwarunkowe 
niektórym powagom w Krakowie z ujm ą swej 
godności poddanie się JW iel. panom kie­
rującym nie trudno na zwykle bardzo nie­
licznych ogólnych zgromadzeniach przeprow a­
dzić wybory swoich kandydatów, tak  ja k  prze­
prowadzili na ogólnem zgromadzeniu w Czerwcu 
1866 r dzisiaj już skondeinnowaną wypłatę ' 
sumy 5000 złr. na rzecz krakusów hr. Sta- 
rzeńskiego, tudzież uchylenie obieralności 
dyrektora-referenta. a zaprowadzenie natomiast 
niemal dożywotnego urzędu tegoż dyrektora- 
referenta, chociaż zgromadzenie to w r. 1866, 
według obowiązującego statu tu  ani do wyboru, 
ani rozumie się samo przez się do zniesienia 
obieralności dyrektora kompetencji nie miało, 
albowiem dopiero w roku 1867. mogło się tym 
przedmiotem zajmywać, ile że i zakres urzędo­
wania ustępującego dyrektora-referenta właśnie 
w dniu ogólnego zebrania 3go Czerwca 1867. 
ekspirował. Proponujemy więc, aby na najbliższem 
posiedzeniu rady nadzorczej pod obrady wzięty 
został projekt do uchwały, żeby dzisiejszy 
skład rady nadzorczej wstrzymał się od miano­
wania stałego dyrektora-referenta , i takowego 
jak  dotąd tylko t y m c z a s o w o  zamianował 
aż póki nie ząsiędzie rada nadzorcza Towarzy­
stwa w takim  składzie, o jakim na posiedzeniu 
ogóln go zebrania w Czerwcu b. r. podał nam 
do wiadomości W ny. Cezar H aller wnioski, nad 
któremi zastanawia się rada nadzorcza , a to, 
aby na przyszłość taż rada wybieraną była nie 
przez ogólne zgromadzenie , ale na zgromadzę 
niach okręgowych, i aby  taka dopiero Rada  
nadzorcza do zamianowania stałego dyrektora- 
referenta p rzystąp iła  ; inaczej byli by człon­
kowie Towarzystwa krakowskiego zmuszeni za­
wołać: Quousque tandem C atilina abutere
patientia nostra ?

Nowiny i  kraju i zagranicy.
* Między Boryniezem a Cbodorowem na kolei 

czerniowieckiej trzeci wagon wyskoczył w nocy z 
dnia 12. na 13. b. m. o 3 godzinie ze szyn ; maszy­
na wlekła go jeszcze 150 sążni dopóki łańcuch się 
nie zerwał. N astępujące wagony zostały zgruehotane 
zupełnie — a cukier w nich się znajdujący rozsypany 
na całej przestrzeni kolei. Podróżnym nic się niestało.



* W wtorek znaleziono murarza G. H. w ka­
mieniołomach na Zniesieniu zasypanego ziemią i już
nieżywego. . . . . .

* W « L w o w ie  w  m iesiąca  październiku
aresztowano 798 osób, z tychoddano sądom cywilnym 

wojskowym 144, policya jako sąd ukarała 73 a 
według przepisów p o l i c y j n y c h  581 o só b : wydalono 
sznbpasem 146, magistratowi oddano 46 osób dla 
zatrudnienia ich pracą, a 4 dla sprawdzenia ich nale­
żności do gminy, 40 ulicznic umieszczono w szpitalu.

* W Lackach małych w powiecie złoczowskim 
d. 6. b. m. dziecko trzyletnie pozostawione w domu 
bez żadnego dozoru , spaliło się na łó żk u , zapewne 
bawiąc się siarnikami.

■ W listopadzie 1865 pewien włościanin z 
Kluczowa udał się na poświęcenie kościoła do W ie r  
biąża zostawiwszy w domu tylko 151etmą dziewczy­
nę. W nocy zapukano do drzwi z żądaniem aby 
otworzyła. Gdy niechciała otworzyć, powiedziano jej 
że przywieziono jej gospodarza pijanego. Gdy otwo­
rzyła, wpadli do izby Michał Witoniuk i nrlopnik 
Michał Atlamaniuk, pobili ją  i wyłamawszy drzwi 
od komory skradli 120 złr. w gotowiznie i rzeczy 
w artości 85 złr. Obadwaj zostali wyśledzeni i schwy­
tani. Atlamaniuka oddano sądowi wojskowemu. Win- 
toniuk zaś trzyrn .ny byt w are.zcie śledczym w Ko­
łomyi z kąd w marcu 1866 umknął i dopiero później 
przytrzym any, skazany został w d. 5. b. m przez 
sąd obwodowy w Stanisławowie na 8 lat.

* C. k urząd powiatowy w Mościskach czyni 
zawezwanie do urzędu gminnego w Mościskach w 
języku  polskim , a na to wezwanie gmina odpow ia­
da w języku niemieckim, i zarówno jak  inne gminy 
w Galicji opatrzyła pismo swoje pieczęcią z napi­
sem Gemeinde-Amt. Jakżesz długo czekać będziemy, 
zanim rozporządzenia rządowe względem zaprowa­
dzenia języka* polskiego w instytucjach samorzą­
dnych wejdą w życie -  jeżeli urzęda gminne do 
tego stopnia zapominają o swych obowiązkach

* Nie wszystkim emigrantom do Rosji i ziem 
przez Rosję nabranych powodzi się tak  dobrze, jak 
np. księżom galicyjskim w djecezji chełmskiej lub

Bi} w a pod Montana.

dawnym słuchaczom lwowskiego uniwersytetu a obe­
cni* profesorom gimnazjów wKongresówce. Dnia 5go 
b. m. widziano w Ołomuńcu karawanę złożoną z 10. 
wozów, na których jechało kilka wynędzniałych ro­
dzin. Ubiór w łachmanach i wybladłe twarze ludzi 
odpowiadały zupełnie wychudłym i zaledwo wlo­
kący m się koniom. Biedacy ci są to Morawianie, 
którzy uwiedzeni przez moskiewskich ajentów wy- 
wędrowali do województwa lubelskiego, aby się tam 
osiedlić, lecz obiecanki rządowe zawiodły, i musieli 
powrócić do ojczyzny.

* „Sąd krajowy wzywa posiadającego asygna- 
cję filji banku a n g l o  -  austrjackiego we Lwowie nr. 
889. na 100 złr. zgubić się m a jącą , aby takową 
sadowi przedłożył." Wedle tego urzędowego stylu 
rozumiemy, że asygnacja jeszcze m e zg inęła , ale 
dopiero ma w przyszłości zaginąć, więc już zawcza­
su poczyniono kroki o amortyzację.

T eatr. Znów mieliśmy sposobność ujrzeć na 
scenie lwowskiej oryginalny utwór pióra pani Meller 
pod tytułem Z ło te  runo. O właściwość lub niewła­
ściwość tytułu najmniejsza, jeś li osnowa odpowiada 
warunkom sztuki, i jest zdolna zająć zabawić i pou­
czyć publiczność. Objawów nader sympatycznego 
przyjęcia nie dostrzegliśmy, a i krytyka zbyt pochle­
bnego sądu o utworze pani Meller wydać także nie 
może. W treści i układzie Złotego runa widocznem 
jest, że obraz ten dramatyczny przeznaczonym jest 
dla sceny Warszawskiej, gdzie autorna krępowana 
warunkami cenzury nie mogła rozwinąć w tej sztuce 
całej swej myśli by zakreślić je j obszerniejsze ramy, 
dla tego też i z naszej strony surowemu osądzeniu 
podlegać nie może, choć i oryginalnością także nie 
grzeszy. Leon człowiek nie poradny a zarazem ze ­
psuty i bez serca stara się o Teodorę. Edward jego 
przyjaciel człowiek lekki a razem chciwy grosza li 
tylko na wygodne życie, stara się o swoją kuzyukę 
naezelnikowę. Edward dostaje odkosza od bogatej 
Neczelnikowęj a Leon usuwa się od biednej Teodory. 
Edward skłania i przedstawia swego przyjaciela 
bogatej naczelnikowej w nadzieji, że gdy ten otrzyma

jej rękę będzie mógł wygodnie bez pracy żywić się 
dostatkami swego przyjaciela. W tr. k iie  tego przy­
bywa z drug ej pół kuli nieszczęśliw) dawny narze­
czony’ nae. elnikowej. Naczclnikowa odmawia swej 
ręki Leonowi a z tą odmową ulatnia się dla p. Leo­
na nadzieja osiągnięcia sutego posagu i smaczni ch 
kąsków dla p na Edwarda. W chwili kiedy nacvolni- 
kowa zwiastując tak ni - pom yślną odpowiedź dla 
panów pozostawia ich samyehi i wskazuje im stolik 
z gazetami. Pan Edward żartu ąc sobie z przyja iela, 
że zam ast posagu ma spo,obn ść czytać świ że ga 
zety, wycv.ytu.je niespodziewaną wiadomość, że mat­
ka Teodory odziedzicza znaczną sukcesję po zmarłym 
stryju, namawia więc Leona żeby powrócił do Teo­
dory, i bierze na siebie pośrednictwo w tej spraw ie. 
Obydwóch uprzedził doktor Boi- sław, który kocha­
jąc Teodorę i znając niegodziwość Leona zdołał wy­
leczyć ją ze ślepej miłości dla mego i pozyskać 
w końcu jej serce. Wieść o dziedzicznym m ajaiku 
Teodory pokazała się mylną, więc znów L on i 
Edward zawiedzeni powtórnie odstępują od powzię­
t e g o  zamiaru a Bolesław otrzymuje rękę Teodory. 
W ogóle sztuka doskonałą grą artystów podniesioną 
została; p. Królikowski w roli hkkiego i rynic/negO 
Edwarda pozyskał pokl-.sk pubhczn- soi. pani Nowa­
kowska rolę Teodory wybornie w ystudiowała i grała 
z uczuciem i prawdą. Reszta osób nie mi;,ła żadnego 
pola do popńp. _______

C e n n ik  Iz b y  hand.1 lw o w s k ie j ,
z dnia 12. listopada.

Dukat h o le n d e r s k i ............................
Dukat cesarski.......................................
Napoieond’or  ............................
Półimperjał ro sy jsk i............................
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Rubel papierowy rosyjski . .
Talar pruski . . ......................
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Galie, listy zastaw, m. k i o  • • •
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Galie, obligacje idemiuz. \  • ■ ■
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Deputowany do parlamentu w łoskiego, a 
zarazem naczelny lekarz oddziałów powstań­
czych Garibaldego, Bertani, ogłasza w dzienni­
kach florenckich następujący opis krwawej walki 
pod M entaną:

„Jadąc na nędznym k on iu , ze strzemio­
nami skręconemi z powroza, doścignąłem czoło 
kolumny na najwyższem wzgórzu, które panuje 
nad drogą z Mentany do T ivoli, oddalone zaś 
jest od M entany na jeden kilometer (około 
1500 stóp); forpoczty stojące na tem wzgórzu 
rozpoczęły już ogień z ręcznej broni. Tam znaj­
dował się Alberto M ario, pod szef jeneralnego 
sztab u ; zsiadł on z konia i rozstawiał ocho­
tników po prawej stronie. Dalej jeszcze na 
prawem skrzydle, na pagórku niewiele nad ró­
wninę wzniesionym, zajmowali się przygotowa­
niami bitwy Garibaldi, Fabrici, Missori i Guer 
zoni. —  Mario rzekł do mnie: .Jesteśm y więc 
tutaj“ na co mu odpowiedziałem: „Postaraj się 
o urządzenie ambulansu w  najbliższym domu 
Mentany." W racałem powoli, i podobną prośbę 
zaniosłem do Frigessego. Ten zawiadomił mnie, 
że na drodze wiodącej po prawej stronie w dół 
ku ochotnikom, znajduje się już pewna ilość 
naszych rannych, —  że tyraliery żuawów ku 
nam się posuwają. Na wejściu do Mentany pod 
zamkiem stoi mały kościółek parafialny; kaza­
łem wybić drzwi i z ołtarzy urządzić stoł dla 
ambulansu. Około godziny 2. przyniesiono 
pierwszych ciężko ranionych.

N asi nie m ogli utrzymać się przed Mon­
tan ą , cofnęli się i ustaw ili barykadę w pobli­
żu kościoła i zamku. N ie mogłem ju wyj c z 
k ościo ła , aby dać pomoc rannym. Byliśm y w

m arszu, brakowało rzeczy najpotrzebniej­
szych do służby sanitarnej , brakowało w szyst­
kiego, oprócz dobrej woli i poświęcenia. Na 
szczęście mieli trzej lekarze kolumny Frigessego 
trzech pomocników, szkatułkę z narzędziami 
do amputacji i torby z lekarstw am i, jak też 
pakę obwiązek i bandaży.

W ysłałem  ordynansa na moim koniu do 
Monterotondo po nasz wóz ambulansowy, —  
lecz nie wrócił, a ja  zostałem bez konia i bez
ambulansu.

Minęła godzina wśród strzałów padających 
rzadko i zdaleka; nasi zebrali się za barykadą, 
po obu stronach zasłaniał ich zamek i domy, 

N agle ogień wzmógł się gwałtownie. W i­
działem , jak Menotti Garibaldi i Guerzoni, 
w ubraniu cyw ilnem , na lichych szkapach, 
wydawali rozkazy. Chwila zdawała mi się wa­
żną , spojrzałem na zegarek , była godzina trze­
cia. Jenerał Garibaldi wrócił znów do Mentany 
i polecił dzielnym obrońcom trzymać się do 
upadłego; rozkaz wykonano , o ile siły ludzkie 
wystarczyć zdolne.

W ytrw ała obrona tej barykady umożli­
wiła jenerałowi ściągnąć ku sobie oddziały roz- 
stawione na drodze i wykonać odwrót ku Mon- 
terontondo; żuaw i, którzy szli w pierwszej 
lin ii kolumn atakujących, szturmowali baryKa- 
d ę, a  równocześnie zajęli drogę P° PrąweJ 
stron ie , która przecina Montanę i prowadzi na 
pagórek dominujący nad okolicą- Oczywiście 
było ich zamiarem przełamać naszą limę i ode 
ciąć odwrót. A le  wzgórze zdobyli znowu n asi, 
a Guerzoin w ykrzyknął; Zwyciężyliśmy •

W  tej chwili roztrzygnęło jedno działo, 
wyciągnięte na wzgórze, los dnia.  ̂ —-  czyli 
raczej kilku godzin, bo żuawi zwrócili się zno­
wu ku tej stronie Mentany, która zwróconą

jest ku Monterotondo i obsadzili, jednak za 
późno, drogi i pozycye po lewej stronie. W y ­
słałem dwóch dzielnych młodych ludzi do Mon­
terotondo , ale wstrzymali ich żuawi —  N ie­
przyjaciel zaatakował nas z frontu od barykady, 
z tyłu  i z lewego boku , zagrażając zarazem 
prawemu skrzydłu Coż było począć ł Bronić 
się i ocalić honor broni ochotników, takie by­
ło jednomyślne życzenie wszystkich. O w pół 
do piątej ogień wzmógł się nadzwyczajnie, 
poznałem , że działają przeciw nam karabiny 
Chassepot. Kto słyszał uderzenia zegarka z pę­
kniętą sprężyną, ten może mieć niezupełne 
wyobrażenie o szybkości strzałów tej broni. Byli 
to więc Francuzi —  a le niedowierzaliśmy je­
szcze. N a szczęście większa część kul odbijała 
się od murów kościoła. Naszym brakowało am u­
nicji , wzięto już w szystk ie  naboje od rannych.

Po piątej osłabł ogień, ucichł wreście zu­
pełnie. Nazajutrz pytałem oficerów francuzkich 
o przyczynę tej przerwy —  odpowiedzieli mi, 
że wobec zaciętego oporu i bezskuteczności ich 
ognia karabinowego, postanowili otoczyć wioskę 
a za przyjściem kilku jeszcze dział wziąść rano 
stanowisko nasze bez wielkiego rozlewu krwi.

Noc minęła spokojnie. D om yśla łem  się, 
że G aribaldi z większą częścią ochotnikow jest 
bezpieczny w Monterotondo, bo w M entanie 
nie było więcej nad 510 ludzi.

W  nocy uzyskaliśmy przystęp do studni, 
oświeciliśmy kilka domów, w których znajdo­
wali się ranni — i znieśliśmy ich do ambulansu; 
odważnych ludzi wysłałem na pole, czyli nie 
usłyszą jęków  boleści; uporządkowałem kościół, 
zaspokoiłem rannych, —  i sam też czułem się

Ispok'>ionJ- _______________  (C. d. ».)



C e n n ik  g ie łd y  p le n ię ż . i  to w . w e  L w o w ie

z dnia 13. listopada 1867.

Akcje kulei galic Kar. Ludw po 200 złr. m. k. 
płacą 209.50. Pruskie bilety kasowe płaca 1.81. — 
Hrcezka korzec 140 funtów netto 6.77 bez akcyzy. 
K m pki hreczane zwane tabaczka korzec 20.80.

T elegrafow any kur* w iedeński.
Dnia 13 listopada. złr. j k*.

5“/ ,  M e t a l ik i ............................................... 57 j 20
„ z procent, z maja i listopada 58 } 8 0

ó*/« ?ożycika  narodowa. . . , . 67 1 ...

Losy pożyczki z roku i860 . S3

OCO

Akcje banku wiedeńskiego 690
„ ,  kredytowego . . . . i 82 i 10

Londyn. !0  funtów ssterlingów . . . 123 2o
3rabro ........................ 121 | 27
Vnkat pojadynczv 5 8 t

Przyjechali d o  l a i o w t i
dnia 12. listopada.

PP. Drzewiecki Jót., z Romanowa, Łodyóski 
Hieronim, z Mdatyna, W iśniewski Hen., z Dobrzan, 
W iśniewski Tad., z Krystynopola, Wolfram J., z Czy-’ 
rzek, Geisler A., adw., z Rzes/owa, M atkowski St., 
z J zierzan, Younga Ad., z Miekisza, Rybicki A(.| 
z R'Cszzwa. Agopsowicz Krz., z G ro.how ie Br. 
B ili ;!crmn X ,  z W o ło si z c.

DO AMAT0R0W HERBATY!
Długoletnie podróże moje po wszystkich częściach świata, nastrę­

czyły mi sposobność dokładnego poznania i ocenienia prawdziwie dobiej 
i zdrowej Chińskiej Herbaty, którą w wielu miejscach chcą zastąpić różne- 
tni surogatami, częstokroć nawet wpływającemi niekorzystnie na zdrowie, 
gdy w łaściw ie szlachetny ten napój nie przyjmuje żadnych mięszanin, czego  
też Chińczycy najmocniej unikają.

A b y więc Szanowni P. T. Amatorowie na dal nie potrzebowali 
szukać dobrego gatunku Herbaty w obczyźnie, mam zaszczyt uwiadomić 
tychże, że sprowadzam z pierwszych źródeł najlepsze gatunki Herbaty na 
różne ceny, począwszy od 3 do 10 złr. za funt.

W szelkie przesyłki na prowincyę najdokładniej się wykonują, biorą 
cym raz na funtów 6 odsyłam franko a na 10 funtów odstępuję rabat

Z szacunkiem  

K S A W E R Y  G Ó R S K I, 
b. o. w. p.

298-6-6 plac Katedralny, 1. 31. na I. piętr7.e=

w ątro b y  św ieżego  stokfiszu

przeciw slaboscium piersiowym, skrofu­
łom, wychudnieniu u dzieci, zadawnio- 
nemu kaszlowi i ogólnemu osłabieniu. Przyjemnego smaku 
i łatwy do zażycia. Zaszczytna wzmianka. 2, rue Casti- 
glione w Paryżu.

O g ł o s z e n i e .

Odnośnie do §. 40  regulaminu ruchu, oznacza się czas co do ekspedyeyi 
przesyłek spiesznych i towarów na stacyach c. k. uprzywil. kolei galicyiskiej 
Karola Ludwika z wyjątkiem godziny objazdowej od Iszej do 2giej w nastę­
pujący sposób.

W  porze zimowej od dnia 12 października do dnia 31. marca: 
Przyjmowanie i wydawanie spiesznych przesyłek od godz. 8 zrana doj o

godz. 6 po południu f a £
Przyjmowanie i wydawanie towarów od godziny 7 rano do godz. o f i l  

po południu \ |
W  porze letniej od 1. kwietnia do 30. września:
Przyjmowanie i wydawanie spiesznych przesyłek od godz. 6 rano d o i o

godz. 7 po południu [ af
Przyjmowanie i wydawanie towarów od godziny 6 rano do godz. o ( g . |  

po południu ' ‘ •§

Z Dyrekcyi ruchu c. k. uprzywil. kolei galic. Karola Ludwika.
Lwów dnia 8. listopada 1867.

Nci podetrkt noworoczne p o ­
leca się po cenach zniżonych,-. 

PA M IĘ T N IK I P A S K A  16 rycin
z textem  fol. za 18 złr. pojedyncza 
tablica 1 złr. 25 kr.

O DPUST W  CZERN1AKOW IE  
według obrazu Aleksandra Orłow- 
wskiego litografa wiel. fol. za 6 złr.

W szystkie te dzieła są układu i 
wykonania zaszczytnie znanego w  

kraju i zagranicą rytownika Jana 
Lewickiego, stanowią piękną pam iąt­
kę  z naszej przeszłości, służyć przeto 
mogą tak za ozdobę ścian skrom­
nych mieszkań, jako i za Album y  
do wytwornych salonów.

Nabyć można w e Lwowie w Ajencyi 
„Czasu“ i „Dziennika Lwowskiego" p. 
A. J .  P ią tk o w s k ie g o  pod 1. 31 m.,
w K rakowie u p. D. E . Friedleina, w 
Poznaniu u p. Żupańskiego i J . Lisnera.
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